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Krakow, dnia 15 sierpnia 1943. 
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Na lewo: PRZED SZTURMEM 

Padezas gdy samololy „Słuka” abrzucają bombami pozycje 

sowieckie, niemieccy grenadierzy czekają w okopach, na 
rozkaz do ataku. 


Lge 


Na lewo u géry: 
PRZEJŚCIE PRZEZ RZEKĘ 
Żołnierze niemieccy wiozący zaopatrzenie, przeprawiają 
się przez rzeczkę podczas wielkiej bitwy na Wschodzie. 
Na prawo u góry: 
ZAOPATRZENIE W DRODZE NA FRONT 
Bez przerwy dowożą kolumny niemieckiego zaopatrze- 
nia, amunicję i broń, wojskom niemieckim, walczącym 
na Wschodzie. 
Na prawo: TRAFIONY! 
Niemieckie działo zapaliło swym pociskiem czołg 
sowiecki. 


WOJSKA JAPOR 


U góry: 
WALKA NA WSCHODZIE 

Niemieckie czolgi i dziala ruszają do alaku na 
pozycje sowieckie, na wschodnim froncie. 


SKIE W BOJU 


Na lewo: Lekka artyleria japońska. Na prawo: Japońska piechoła przeprawia się przez rzekę. 
Fot.: PK. Baver-Altvater, Bschel-All. (2), Zeymer-Sch., Doege-TO, Transocean 2 


Miotacz mgły w bitwie na Wschodzie 


je Boley} nlamieckich miofac: y 
wywolują albrzymię ilość dymu, tworząc gęsią, n 
ścianę mgly przeciwka nieprzyjacialawi, pozbawiając go 
iym samym możności obserwacji 
Fol: PY Arnold, Benser-Sch, Londgrebe, Reindl-Ail, PBZ 


Powyżej: 
Sprytny kupiec chiński założył sobie na Wielkim 
Murze swój kramik. 


Poniżć ` $ 
Wielki Mur miejscami jest tak szeroki, jak praw- 
dziwa ulica, dlatego używa się go częsło jako jezdni. 


Powyżej: 
Kilka bram w murze rozpadło si 
część ich przechowała się 
w fym samym stanie, w j 
znajdowały się 2300 lat temu. 


ię, 
al 


WW ieiki Mur w północnych 
Chinach jest najwięk- 
szym dziełem architekto- 
nicznym zwanym często 
ósmym cudem świata. 
Chińczycy nazywają go 
„Wanliczangczeng” t.zn. 
twierdza o długości 
10000 li. Wybudowa- 
“no go w XV wieku 
przez dynastię Ming 
dla celów obronnych - 
Chin przed napadami 
plemion mongolskich. 
Długość muru wynosi 


około 3000 km. Mięj- * „2: * 


+ scami sięga wysokości 
16 m i 48 m gru 
bości. Rozpoczyna 


Suczau i biegnie w ki 
runku północno-wscho: 
nim aż do Szanghajkuan, 
nad zatoką czilijską. " * «* 


Od XVI wieku straciła = 


już swoją wartość strate- 
giczną. Na miejscu dzisiej” 
szego muru stał niegdyś inny, 
którego budowę rozpoczęto w IV + 
wieku przed Chrystusem jako wał 


Powyżej: 
Ruch na małej stacyjce u stop 
Wielkiego Muru. 


e: 
c f szczytami. 
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Na prawo: A 

Widok z Wielkiego Muru 

na ulicę ciągnącą się wzdłuż 

niego, widok dla nas nie- 

zwykły... Tak podróżują bo- 
gacze chińscy. 


lowyżej: 

ragment Muru w okolicy Nankau 

wielu miejscach znajdują się wieże 
za obserwacyjne. 
MW kole: 
Fażnicy Muru noszą jeszcze 
po dziś dzień starożytny chiń- 
ski miecz. 


“Jeh starszy mur został uzu- 
=. bełhiony i odrestaurowany 
Ww 'V—VII wieku po Nar. 


w. Chy., odkąd nie naprawić 


mo go już wcale, tak, że 
zasie wypraw Włocha 
Marco Polo (w XIII w.) 
rzedstawiał ruinę. Jednak 
ieustające wojny i po- 
chunki sąsiedzkie przy- 
czyhiły się do odbudowy 
liglkiego Muru, który do- 
wal się do dziś dnia. 
(wielu, wielu lat Wiell 
ùf ma tylko jeszcze war- 
most zabytkową, dla której 
orocznie przyjeżdża moc cie- 
* kawych, 


Poniżej: 
„Wnętrze wieży obserwacyjnej na 
: Wielkim Murze. 


Stary i młody borowik. 
lajbardziej znany i ceniony galu- 
nek grzybów. 


JN* marginesie odbywającej się także w 
roku Wystawy Grzybów, rozlokows 

w.Ogrodzie Botanicznym w Krakowie, Wati 
napomknąć w krótkości bodaj o pożytkach 
płynących ze znajomości gatunków grzye 
bow i ich użytkowaniu jako bardzo wy- 
dajnej i pożywnej strawy, pod którym to = 
właśnie kątem widzenia wzmiankowana 
Wystawa ściąga liczne rzesze zwiedza« 
jących. a 

Co wiemy o grzybach właściwie? Szcze- 
rze mówiąc, bardzo niewiele. Że rosną 

w lesie, że najwięcej ich po deszczu, 
co stało się nawet zwrotem przysło- 
wiowym — że są „dobre” i „złe” — 
i na tym koniec. Mnóstwo ludzi hoł- 

duje dziwacznej zasadzie spożywania 
jakiegoś jednego tylko gatunku grzy- 

bow, najczęściej t. zw. „prawdziwek“ 

i rydzów co najwyżej, uważając 
wszystkie inne za „niepewne” albo 

zgoła bezwartościowe. 

Sąd taki jest z gruntu fałszywym, 

a wypływa z nieznajomości grzybów 

w ogóle, oparty zaś na obawie przed 
zatruciem, staje się upartym twier- 

dzeniem, że „wszystkie inne to podej- 

rzane i nic nie warte śmiecie”. 

Tymczasem nauka o grzybach i do- 
świadczenie zawodowych grzybiarzy 

mówią nam moc ciekawych rzeczy na 

ten temat. 

Chciejmy tylko uważnie posłuchać! 
Pomijając sam fakt smakowitości grzy- 

bów, stanowiących miłe urozmaicenie 
jadłospisu, należy zwrócić uwagę na 
wysokie wartości witaminalne, jakie 

kryją w sobie grzyby. Witamina A kie- 

ruje sprawami wzrostu w organizmach 
żywych, witamina B zapobiega choro- 

bom nerwów, witamina D chroni przed 
rachityzmem. 

Zapewne niejeden spośród nas dowie 

się ze żdziwieniem, że niemal każdy 
„dobry” grzyb ma swą trującą odmianę, 
bardzo do szlachetnego grzyba podobną, 

na tym też polegają tak częste, a nawet 
tragiczne omyłki. 

Naczelną zasadą, którą winniśmy zapamię- 
taċ, stosując grzyby jako pożywienie — jest 
prawda uznana przez pokolenia, że tylko | 
grzyby świeże, dóbrze ugotowane, nie odgrze- 
wane ni niedogotowane są zdrowe i smaczne. — 
Nawet szlachetne gatunki grzy- 

bów, podane po dłuższym „odle- 

żeniu się" albo odgrzane, mogą 

dla natur wrażliwych stać się 

przyczyną przykrych niedyspo- 
zycyj żołądkowych i schorzeń 

ustroju, 
Że dawnymi czasy nie dowie- 

rzano grzybom, świadczy o tym 


złoło co się 


268. veik 
RRC stawia: to, doskonale 


aé do muchomorów. 


powiedzenie francuskiego botanika XVIII w. 
Vaillanta, wygłaszającego w swej wielkiej 
mowie na posiedzeniu naukowym zapatry- 
wanie, iż „grzyby są to diabelskie stwory, 
psujące ogólną harmonię przyrody” (1) Nā- 
zwał je kwiatami bez kwiatów, przeklętym 

pokoleniem roślin, rozpaczą naukowców. 
Co do tego ostatniego epitetu rzuconego 
pod adresem grzybów, może miał rację 
zacny Vaillant, bo świat tej grupy flory 
plechowej liczy ponad 90 000 różnych ga- 
tunków. Prawda, większość olbrzymia 
z nich jest istotami mikroskopijnej wiel- 
kości; ale i „dostrzegalnych”, czyli w le- 
sie „rosnących“ jest też spora ilość, 
Tamte, niewidoczne, to organizm zwany 
przez nas pleśnią, to grzybnia, rozmna- 
żająca się we wilgoci drogą tworzenia 
zarodników rozmaitych rodzajów. Dru- 
gie te już widoczne dla wszystkich, 
to kapeluszowce, wytwarzające zarod- 
niki na owocniach, a składające się 
z kapelusza i trzonka, błędnie zwa- 
nego „korzeniem”. 
Grzyby, jako bezzieleniowe orga- 
i a więc niezdolne do samo- 
muszą korzy- 
by żyć, z martwicy lub żywej 
podściółki organicznej. Są więc za- 
równo pasożytami jak i toczniami. 
Mówimy o mutualizmie, gdy grzyb 
i opanowany przezeń organizm wza- 
jemnie są sobie przydatne, bo grzyb 
pobiera białko, a dostarcza azotu i sub. 
stancyj mineralnych. Mając na myśli 
saprofityzm, zajmujemy się grzybami 
żywiącymi się obumarłymi tkankami 
roślin i zwierząt. Te różnorakie zdol- 
ności dostosowania się do bytowania 
pozwalają na występowanie grzybom 
wszędzie i na wszystkim. 
Wiele rodzajów grzybów towarzyszy stale 
człowiekowi, zwierzętom i nade wszystko 
roślinom w całym ich życiu pod postacią 
dobrotliwą lub szkodliwą. Znana ogólnie 
pleśń niszczy produkty żywnościowe 
i sprzęty. Inny rodzaj grzybków pasożytni- 
- czych u osobników zaniedbanych higienicz- 


mie powoduje choroby płuc, paznokci, skóry 


Fragment bardzo ciekawej wystawy grzybów w Ogrodzie Botanicznym w Krakowie. 


Na lewo: Wybryk natu 
Na prawo: 


Pieniążki. 


ry: borowik, który urodził się na kapeluszach dwóch innych grzybów 


fliszajce i t. p.). Zwierzęta są w jeszcze więk- 
szej mierze narażone na działanie grzybów, 
niż człowiek, a szczególnie owady cierpią od 
nich najpotężniej. Podobnie jak 
ludzie, zwierzęta i owady ży- 
wią się chętnie grzybami. (Wie- 
wiórki zjadają świeże i suszą na 
zimę, mrówki i termity nawet 
specjalnie uprawiają pewne _ga- 

tunki grzybów). , 


Dokończenie na sir. 10-toj 


pr“ 
różowe lolo było, jak obłok, niepraw- 
jopodohnie tluste i ładne jak zabawka i też 
jak zabawka za naciśnięciem brzucha, pi- 
szczało za lada dotknięciem. Kupiła „to“ 
Gozdkowa Weronka za byle co na jarmarku 
na chów i w opasce przyniosła do domu. 
Grzesko zaraz zauważył — już z daleka — 
że w matczynym fartuchu cos porusza się. 
a wierci... a podskakuje... Pastyszal też za- 
Taz, że i piszczy cienko a niemal bez 


ca tu masz? — zagadal 
natychmiast, zaledwie uściskawszy matkę 

— Patrzajcież go, jaki ciekaw! Musisz 
Wszystko wiedzieć? — ofukngla Weranka 
syna, ale że mławała go jak źrenicę oka, 
zaraz uśmiechnęła się i wyciągnęła spod 
płócien kwiczącą tajemnicę? 

..dy prosię zwykle.. Ani nie ma na co 
patrzeć! — 

Lecz Grześ był zdania, ze jest na co pa- 
trzeć i to jeszcze jak... Czarne oczęta wy- 
lażły chłopczykowi na wierzch i jęły plonąć 
jak latarki, usteczka różowe rozchyliły się 
radością, połyskując malutkimi mlecznymi 
ząbkami, opaloną buzię zachwyt oblal jak blask słońca, 
tłuste pięcialetnie rączki wyciągnęły się chciwie po żywą 
zabawkę. 

Dziecięcym, niezdarnym, zagarniającym odruchem porwał 
prosiaka na ręce i począł chyża biec, jak ze skarbem, 
piszcząc 2 uciechy. Przestraszone prosię rozkwiczalo Się, 
co sił w ryju, aż Weronka zatkata palcami uszy. 

— Puść-że go 2arazl — nakazywała, biegnąc za synem. 
Ale Grześko nie puścił. Wpadi do izby, dał nura pod stół — 
lam dopiero puścił 2 objęć zwierzątko, Zatchnął się formal- 
nie zachwytem, pdy prósiak począł biegać pa podłodze na 
swych królkich nóżkach, wreszeie legnął plackiem — spilo- 
szony — i leżał jak martwy, zamknąwszy oczka i wstrzy- 
mująć oddech ze strachu. 

Weranka zaraz nakarmila mlekiem głodne prosię, uście- 
lila świeżej słomy w komórce, gdzie świnka miała się cho- 
wać — ale lego dnia już nie doszło do zamknięcia prosiaka 
w komórce... Grześko rozdari się na całe gardlo i zaniósl 
tak przejmującym płaczem, że Weronika cisnęła mu prosię- 
ciem o kolana, krzycząc: 

— A naści.. zjedzże se go, kiejś glupi 

Grześ był na tyle głupi, że wygramolił się na łóżko z pro- 

i i a w kilka chwil później oboje — spła- 
arty” po hrzegi prosiak — spali razem, 


Weronka ruszyla ramionami, zerknela raz — drugi — chu- 
stą okryła jedynaka, poglaskała tkliwie rozgrzaną snem 
i minionymi izarm buzię, potem wyszła cicho, oporządzić 
to i owa koła domu. 

„i tak już potem było wcią: A 

Uleciał spokój z halupy Gozdków — i nijakiej nie było 
na to rady! Rozmilowany ślepo w chłopcu ojciec, dość 
mając tych historyj, wypadł wreszcie z równowagi i złoil 
skórę pasem, aż trzeszczała, Nie raz... Nie dwa.. Grześko 
wył i płakal, spazmowal, robił swoje — wygrał! 

Pozostawiono go w spokoju, dla świętego spokoju. 

Grześko więc bawil się cały dzień z „Gudziem” w izbie 
lub na polu, tarzał się z nim po podłodze lub na trawie, po 
łóżku lub na podwórzu, — obnosil na rękach Świnka bez 
ceremonii gramohła się dziecku na kolana, utytlanym ryjem 
muskając pieszczotliwie czarną głowinę chłopca i brązowo- 
różane policzki. Grześ rączkami obejmował ten ryj i z nie- 
zmierną czułością zazierał natrętnie a glęboka w blade, 
białorzęsne aczka, Prosię chrząkało rozumnie z głębi gardia, 
a gdzie tylka ruszył się chlopiec, łaziło za nim jak wierny 
cień — nie do odegnania 

Gresko nie przelknąl jadła, gdy „Gudź” nie znajdował 
się przy nim. Prosiak nacierał energicznie na miskę, umiej- 
scawioną na kolanach chłopca, a Grześ wlasną lyżką wpy- 
chal mu do ryja kaszę z mlekiem, kluski, ziemniaki, alho 
i fasolę, którą dostawał często, bo Jubil i jadł chętnie, Gudź 
niczym nie gardził, wszystko przyjmował z wdzięcznością 
jadł, mlaskając przepastnie, ku krzykliwej uciesze dziecka, 
które zańmiewalo się do łez 1 cieszyło. zwłaszcza gdy Gu- 
dziowi udało się wpakować ryj w miskę.. 

Malka sprała Grześka kilkakrotnie, grożąc, że go „na 
śmierć zatłucze”, jak będzie „wydziwiał” — ale zaiechała 
wreszcie wszystkiego, ogluchła i oślepła na Grzeskowe 
głupoty”, widząc, że wszystko na nic, Bo oboje — Weronka 
i ojciec — kochali chłopca nad wszystko i nie chcieli awan- 
Aurować się z dzieckiem. Przepadla! 

— ano i rośli oboje... Jeno, że Grześ pomału, a Gudź jak 
na drożdżach i w pół roku zmienił się w dość sporą świni. 

Zaledwie ranek błysnął donośnym kwikiem, od które 
przejmowała zgroza, don.agal się natychmiastowej wolności. 
Weranka puszczała go bezzwłocznie z kamórki, czasem 
puszczał Gozdek, gdy byl w domu, nierzadko sam Grześka 
bosemi stopkami gna! ca tchu na powitanie przyjaciela. Je- 
żeli otwieral sam Gresko, różowo-żółly kłębek przypadał 
żwawo do nóg dziecka, muskając skórę pieszczotliwymi, 
mokrymi datknięciami ryja, ocierał się głową a lydic: chłapca, 
podskakiwał, beż przerwy chrumając aż gdzieś od żolądka, 
Potem biegl za Grześkiem do izby albo w pole 

Jeżeli otwierało któreś z Gozdków, Gudź bystro przyglądał 
się gospodarzowi czy też gospadyni, coś tam chrząkał 
2 grzeczności — i gnal co sił w królkich nogach ku drzwiom, 
w głąb sieni, do dziecka. 

Zdobył sobie wszystkie prawa domownika i panoszył się 
po izbach, o nikogo nie dbając. Nie ograniczana jego swa- 
body, nie zahraniano niczego. Gudź zazwyczaj przylegal 
plackiem na podłod>e u kolan bawiącego się Grześka, często 
też „warawał” u nóg ohierającej ziemniaki Gozdkowej, kira 
wreszcie lak przywykia do jego abecności w izbie, że prze- 
stal jej przeszkadzać, a często bawił ją i pobudzał do śmie- 
chu. Gdy uprzykrzyło mu się bezczynne leżenie wstawał 
i myszkował ryjem pa najtajniejszych zakamarkach mieszka- 
nia, zaglądał we wszysikie sprzęty, zwolna a ciężko przewa- 
lając się z kąta w kąt i co chwila spozierając ku dziecku 
lub gospodyni 

— Chrr... chrr... ychry... uchru... rum... ruchn- 
run... -- plotkował z panią domu, pętając się jej kolo 
nóg Gdy była pogoda i ciepło na świecie, wyganiała wreszcie 
Gozdkawa oboje na podwórze i często wybuchała śmiechem 
sama do siehie. zaglądając przez okno, jak świnia swawolila 
2 chłopcem. Ugamala za nim, kwicząć w nieboglosy, a Grześ 
umykai wśród spazmatycznego śmiechu, luh leż na czwora- 
kach odpierał „ataki”, które polegaly na tym, że Gudź bo- 
kiem sadził na chlopca, pochyliwszy nisko łeb i nagłe pod- 
skakiwał pociesznie, zadzierając wysoko tylne nogi. 

Z początku przystawali ludzie tluranie przed parkanem, 
dość się nadziwić me mogąt cudactwo... Gruchnela po 


calej wsi sensacja 1 dzieciarnia gromadnie biegła ku dom- 
kowi Gozdków patrzeć, jak wieprz — srehrzyście a delikat- 
nie pobrzękując wiszącym na szyi dzwonkiem — lazi jak 
szczenię 2a rozśmianym Grzesiem. Drwili też z niego chłopcy, 
akpili... a chichotali... po kątach 1 w głos... szyderstwa 
sypały się na czarną glawinę chlopca. Grześko nie wiele 
sobie z tego robił... miał Gudzia — nie dbał o świat. 

Aż oswoili się ludziska, przyzwyczaili, pogodzili się 
z dziwnym faktem — pogodzili się zwłaszcza Gozdkowie, 
Mlody gospodarz z początku ciskał czapką a ławę z wście- 
kłością, widząc na podłodze, na sienniku, specjalnie przez 
matkę uścielonym, śpiącego Grzesia, lrzymającego w ra- 
mionach Gudzia, który wtykał ryj w czarne wlosy chlop- 
czyka. Nieraz też w pasji szturchnął butem spasione szynki 
Gudzia, pętającego się po izbie za Grześkiem — ale gdy 
Gudź radośnie przypadał mu do nóg na powitanie, uciesznie 
podnosił się na przednich nogach, paczciwie a rozumnie 
patrząc bładymi oczyma w twarz pana — Gozdek zmięki, 
zamiasl szlurchać począł klepać i głaskać, wreszcie tak po- 
lubil Gudzia, jakby to był pies. Ujęło go za serce to slwo- 
rzenie ślepa oddane jego dziecku, chodzące za nim jak 
cień, wierne i wdzięczne. 

Przyszedł raz w niedzielę do Gozdka dawny kolega z woj- 
ska, w sąsiednim przysiółku mieszkający. Deszcz padał, więc 
Grześ w kuchni bawil się z Gudziem, który latał za dziec- 
kiem, roztrącając z hałasem stołki i ławy. 

W pewnej chwili gość gospodarza dostrzegł, przez otwarte 
z nagła drzwi, zabawę — i zdumiat. 

— Co to? Swinia!?! 

— Nie świnia! — obraził się Gozdek. — To Gudż! 


— Przecie świnia! — upierał się kolega. — Jakże? toć 
wider 
— Eeee... ditto lam widzisz... — iachnal się Gozdek 


i wstawszy, urażony, zamknął drzwi. 

aż przyszła przedwiośniel Polami zawiało tak jakoś 
cieplo, chać przedwcześnie, że w tydzień szczypty smegu 
nie znalazłhy nigdzie ze słońcem w garści... Rozkolysaly 
się drzewa najcudniejszą nadzieją niedałekiego rozkwitu, 
parawala ziemia, dymiąc — jak kadzidłem — jasnymi opa- 
rami w chabrowe niebiosy; spiesząca się ku slońcu trawka 
tu i ówdzie wysunęła nad ziemię niewinne Zdziebelka . 

Cała wieś była w gorączce, bo nadbieżająca wiosna niosia 
z sobą inną jeszcze radość: Wielkanoc! 

Paczęli pokpiwać ludziska z małego syna Gozdków. 

— Ogon ci tata zostawi i tam se dzwonek powiesisz!... — 

artowali starsi z dziecka. 

— Figę będziesz mial z Gudzia! Kiełbasy się objesz i be- 
dzie po krzyku! — drwily dziewuchy, parobki, chłopcy, 
dziewczynki. 

Straszliwy lęk zakradł się w duszę dziecka. Nierzadko za- 
szywał mę w najciemniejszy kąt izby i tam wszystkimi ner- 
wami patrzył — i stuchal! Każde spojrzenie rodziców llu- 
maczył sobie żle, każde ich słowo począł wreszcie przyjmo- 
wać jako nieodwolalny wyrok śmierci na Gudzia. Tymcza- 
sem co dzień na innym podwórzu odgrywała się przedświą- 
teczna tragedia poprzedzana rozdzierającym kwikiem przy- 
szłych ozdób wielkanocnego stołu... 

Co dzień, co godzina niemal, inna sąsiadka wpadała do 
Gozdków, o lo — o owo zapylając, prosząc, a owe „wpa- 
dania’ kańczyly się niezmiennie pytaniem: 

— Kiedy bijecie, Gozdek, waszego wieprza? . 

Apetyt i sen na skrzydłach uleciały od Grześka. Zhladł, 
schudł, począł kaprysić, stracil zupełnie humor. Nie odstę- 
powal Gndzia na krok. Oczy dziecka świeciły jak gwiazdy, 
niespokojnie wwiercając się w twarze rodziców. Ale Gozd- 
kam w głowie nawet nie było zabijanie Gudzia, bo ża nic 
nie potrafiliby takiej przykrości zrobić dziecku, a powtóre 
że sami polubih to różowe chrząkające zwierzę, które cale 
swe serce oddalo Grzeskowi za serce. Szybka zalatwiti mię- 
dzy sobą le sprawę, To też Weronce ani przez myśl nie przy- 
szło, co może być Grzesiowi. Trapila się srodze, a gdy 
wreszcie chłopiec dosłał gorączki, przerażona ulożyła go 
przemocą do łóżka. 

Wyszla na chwilę da kuchni, a gdy wróciła dziwny widok 
uderzył jej aczy: ‘ 


Gudi stał na tylnich nogach, przednimi oparty o kra- 
wężnik Grzesiowego lóżka. Grześ — w koszulince i bosa — 
klęczal za nim z tyłu, usilując na próżno wywindować 
wieprza na pościel. Gudż pojął intencję małego przyjaciela 
i rozkoszną musiała mu się wydawać perspektywa leżenia 
z nim w bialej pościeli, gdyż podskakiwal co chwila, przy- 
deptywał w miejscu, postękując i pochrząkując, w darem- 
nym usilowaniu dźwignięcia na lóżko swych kilkudziesięciu 
kilogramów. Chłopiec płakał, zachodził zewsząd, przyma- 
wiał Gudziowi niezdarność i przyciężkość, wreszcie uciekł 
się do perswazyj i próśb — i wledy nadeszła Gozdkowa. 

— Grzesiek) oszalałeś, czy co?!? — wrzasnęła 

Chlopiec stanął jak słup. Nagle skoczył ku malce i przy- 
padł we fałdy jej zapaski, dygocący i razpalony. 

— Mamusiu! mamusiu! mameako! daj mi Gudzia do łóżka, 
daj! 

—_ Blekotuś się chłopcze najadi, czy co?! 

— Mamuś! mamuś! — skamlal chlopak i czepial się jej 
rąk, obejmował za szyję, calowal, Wyczuła. że dziecko ma 
wysoką gorączkę, bo buzia i dłonie Grzesia paliły ją jak 


* ognie! a oczy połyskiwały dziwnie poprzez białawe zmęt- 


nienie. 

— Dobrze, dobrze, dobrze! 

Porwala chłopca na ręce, zaniosła do łóżka, okryła, ale 
wyrywał się spod pościeli do Gudżia. Wieprz pobiegł za 


dzieckiem i krążył niespokojnie koło łóżka, 
drapiąc ratkami, węsząc wysoko zadar- 
lym ryjem i wspinając się ku dziecku 
z rozgłośnym a bezustannym chrumaniem. 
Weronka rozplakala się bezradnie i po- 
chyliwszy się, pomogła Gudziowi wywin- 
dować się na pościel, Gdy natychmiast 
zawalił się 2 lubością koła dziecka, tuląc 
pieściwie ryj do rozpalonych rączek, Grześ 
objąl go szybko ża szyję i tuląc do serca 
począł pośpiesznie całować. 

— Ady się uspokój, dziecko! nikt ci go 
nie weżmie! — płakała Weronka, w prze- 
konaniu, że dziecko jest w malignie. 

Wreszcie Grześ zasnął| Gud2 również 
zadrzemał gleboka, rozciągnąwszy się na 
calą swą długość i grubość i sponiewie- 
rawszy pierzynę w najostatniejszy sposób. 

Dopiero gdy Gozdek wrócił da domu, 
rozpętala się awantura, jakiej świat nie 
słyszał. 

Dziecko, czerwone jak upiór, czepiała 
się rąk ojca z jakąś rozpaczliwą siłą ha- 
mując mu wszystkie ruchy i krzycząc: 
— Taluś, nie zabijajcie mi Gudzia! Talus, nie zabijajcie 
Gudzia! Nie zabijcie go! Tatuńku! 

1 wybuchnął przeakropnym płaczem. Trząsł się jak liść 
i łapał — to ojca za szyję, lo Gudzia za głowę, ta schy- 
Jong nad łóżkiem matkę za ręce — i dygotał... i mienił 
się na twarzy... a olbrzymie i rzęsiste łzy spływały stru- 
mieniem na pościel 


Skamienieli oboje rodzice. Spojrzeli po sabie. 

— A któż ci powiedział, że ja Gudzia zahiję?| — krzyk- 
nal w gniewnej desperacji Gozdek. 

Grześ rozpłakał się jeszcze glośniej: 

--- powiedzieli mi — że mo ogon — na dzwonek — osta- 
wicie mi... i kiełbasy sie najem... i koniec... — spaz- 
mował Grześko. 


Gozdek zakrecil się w miejscu, jakby go żmija w samo 
serce ugryzla. Zrozumiał. 


Zaraza na nichl... Dziecka mi wystraszyli... Durny 
ci to powiedział, a ty durny wierzysz! — huknął. 
— Zawrzyjże pysk| — zdenerwowała się Weronka. — 


Dziecko chore, jeszcze huczysz, jak na psa... 

Gozdek ucichł z nagła i przysiadł koło syna. Jął go 
spiesznie głaskać po główce. 

— Przecież nie zabijemy Gudzia! nie zabijem 
Ani ja, ani mama, ani nikt! Nie płacz! nie bój sie! 
. chr... chururu... ychr... ychr, rach-rach- 
wmięszał się do dyskusji Gudz i da reszty roz- 
strzygnął o swoim „Być — albo nie być”. Uniósłszy górną 
pałowę ciała, paufale ułożył się na kolanach gospodarza, 
licząc pieszczotliwym dotknięciem ryja guziki jego kami- 
zelki. Polem otarł się mu o dlonie, sapiąc do głębin swej 
olłuszczonej jaźni. 

Gozdek za leb go chwycili i zajrzał w niebieskawo mdłe 
oczy z dziwnym wyrazem we wlasnych, nagle zawilgłych 
oczach 

Gudź wyrwał się, wykręcił, chrząknął — i zwalił się na 
chłopca, przewracając go na poduchy. Gramolil się mu na 
piersi, muskal them: koszulkę, wtulal ryj w gorącą szyję 
dziecka, rozdmuchiwal tchem czarne włoski, 

Grześko był zbyt slaby, by się obromić, odwracal tylko 
twarzyczkę; wybuchnął krzykliwą dziecięcą radością, po- 
tem z placzu począł przechodzić w śmiech coraz weselszy 
i wyraźniejszy, wreszcie rozhrzmiała izba dzwoniącym 
szczęściem dziecięcym, a Gudź zawtórował triumfująca 
swemu małemu panu, którego radości były jego rado- 
ściami 

-,, Coraz cieplej robilo się na polu. Weronka szykowala 
letni przyodziewek mężowi, dziecku i sobie, Zakraśniały na 
ławie tęczowymi kolorami jej spódnice, chustki i wstążki. 
Jedna z nich, czerwona jak maka, szczególnie barwila się 
i lśniła. Grześ uwazal, że ta jest najpiękniejsza. 

Szukała i szukała nazajutrz Weronka tej wstążka, al“ Ja- 
koby w ziemię wpadła! Nie mał 

— Gdzieś ją, widzi się, schowałam! Znajdę później... — 
myślała. Ale nie znalazła. Potem w nawale zajęć /upomniała 
a niej, 

— — — lało przyszło, jak samo słońce jasne i cieple... 
sierpień przybieżał i święto Najświętszej Panny, Wniebo- 
wzięcie, żniwami pachnące, sianem i koniczyną. Dziewuchy 
strojne, jak na wesele, niosły do kościoła wieńce i kwiaty 
Prohoszcz zapowiedział uroczystą sumę i procesję na cześć 
Królowej Lata 

— Ave... Ave... Ave... Maryja... — nioslo się w ble- 
kitach, szumialo wśród drzew, okalających wiejski kośció- 
lek, bieżała hen — w powietrze przeźracze, na pola i łąki 
obrylancone niewyschłą jeszcze rosą .-. 

Oboje Gozdkowie byli na pracesji, Grześko został w domu 
pod opieką Hanuli od sąsiadów i zabawiał się z Gudziem 
na polu. Lecz wnet zaprzykrzyło mu się za rodzicami — 
zhyt długo nie wracali Grześ upewnił się, że Hanula od 
sąsiadów jest w kuchni i otwarzywszy furikę wymknąi się 
ku kościalowi, matce naprzeciw. Gudź podreptal za nim 
wiernie, chrząkając z pełnym zrozumieniem i potrząsając 
Ibem, nad którym jak olbrzymi krwawy motyl chwiała się 
wstążka Weroniki, zawiązana rękami Grzesia. 

Już' z daleka dojrzala ich oboje Weronka. Zdretwiata. 
Pieśń ugrzęzla jej w gardle... Niespokojnie spojrzała pa 
ludziach: ten i ów dojrzał już zdabnego w olbrzymią czer- 
woną kokardę wieprza, nadeptującego dziecku Gozdków na 
pięty. Uczestnicy procesji jęli rozglądać się, trącać lok- 
ciami, pokazywać sobie wzrokiem dziwawisko ... 

Dojrzał wreszcie sam dobrodziej, Zaczerwienil się na 
twarzy, jak burak, zerknął drugi raz... trzeci... czwat- 
ty... Usta poczęły mu drgać... 

Weronka omal nie padla trupem. Kolana uginały się pod 
nią, ale równocześnie fala krwi buchnęla jej do twarzy. 


dziecko! 


— Tyli wstydll... Jezusie, Maryjo!!... 

wypadła, jak z procy i skoczyła błyskawicznie ku 
chłopcu. 

— Mamun! — ucieszył się, objął ją za szyję i całował, 


zanim zdązyla pierwsze slowo nagany wydobyć z siebie. 
Porwala go na ręce i smagana spojrzeniami, jak biczami, 
poczęła co sil w nogach biec do domu. 

„Gudź” momentalnie zawrócił, wierzgnął szynkami 
w górę, podskoczył i począł biec za gospodynią, potykając 
się co chwila i plątając własne nogi w pośpiechu. Kwiczał 
przy wm co ma 


TAJEMNICZA 


CHOROBA 


E. C. CHRISTOPHE 


Bezpośrednio po kolacji, Mijnheer van 
Kruken począł się uskarżać na lekką nie- 
dyspozycję. Natychmiast zbadal ga doklór 
Ostade. 

— Niczego nie mogę znaleźć, Frans — 
oświadczył swemu staremu przyjacielowi — 
widocznie jedzenie 1 mocne piwa są powo- 
dem twych uskarżań. 

— Niemożliwe —, jęknął von Kruken 
przyciskając silnie ręce do żołądka — prze- 
cież czuję, ze tulaj coś jest nie w porządku. 

Lekarz wzruszył ramionam 

— Przyjdź rano do mej kliniki — rzekł 
lakonicznie — wypompuje ci żołądek i kaze 
cię prześwietlić. Wiedy uspokoisz się. 

Frans van Kruken udal się nazajutrz da 
kliniki. Wypompowano mu żołądek. Na- 
czelny lekarz Ostade asystował przy ront- 
genie. Znowu wynik negatywny. 

— Nic cı nie jest! uśmiechnął 
Ostade i zacząl wypisywać rachunek. 

Van Kruken, wsiadłszy do swego auta, 


się 


Krakau, Redakci 


oparł się ciężko a poduszki. Tu i tam czuł 
znawu dokładnie lekkie kłujące bóle. Auta 
stanęło, gdyż w tej chwili przeptywat przez 
Jezdnię nową falą tlum ludzi. Bezmyślnie 
przebiegł van Kruken wzrokiem po oknach 
i bramach najbliższych domów. 


Dr. LEDEQANCKS 
Lekarz 


Jeszcze raz rzucił okiem na tabliczkę 
i kierując się jakimś wewnętrznym pod- 
szeptem, wysiadi. 

W małej skromnej poczekalni wisiało kil- 
ka dobrych obrazów olejnych, Rzadkie oka- 
zy wypchanych ptaków zdawały się patrzeć 
na przybysza swymi nieruchomymi zamar- 
łymi oczami. W kącie stała szala z jakimiś 
plazami w spirytusie 

Właściwie ta nie poczekalnia lekarska, 
pomyślał van Kruken zdziwiony i odwrócił 
się do wyjścia. W lej chwili jednak otwo- 
rzyły się drzwi. 

— Ledeganck 
czyzna, mający wygląd 
niż lekarza. 

— Wszędzie odczuwam bółe — zaczął 
van Kruken wchadząc do gabinetu. — Mam 
zle samopoczucie, jestem niespokojny i ner- 
wowy. Co mi wlaściwie jest? 

Lekarz spojrzał na pacjenta. 

— Prześwietlał pana mój kolega? — zwró- 
cil się nagle lekarz. 

Van Kruken, zaskoczony pylaniem, nagle 
drgnąl. — Skąd pan wie? 

— Nie trudno odgadnąć — brzmiała od- 
powiedź. — Wlaściwie mógł pan dać się 


się męż- 
sportowca 


przedstawił 
raczej 


uds 


NOVASCABIN do niezawodnego i dogodnego 
leczania świerzbu. Novascabin jest bezbarwnym aroma- 
łycznym płynem, nia plami, nia niszczy bielizny. Skraca 


znakomi okres kuraci 


Dobra przyjacielska rada: 
miej wzgląd na twych 
bliźnich 
zasad codziennej pielęg- 
nacji ciała | Lecz pamiętaj: 


|, czyniąc ją nieklopolliwą 


Dr. Waclaw 
GUTOWSKI 
Skór. wener 


Koszykowa 40 m6 
Tel. 612-43 


Dr.K WARCHOŁ 
tak. akara 


Warszawa 
Chmielna 33 m 4 


tel. 585-25 
g. 10—12 | 2—4 


Precz z 
praĉką i szczotką! 
Silne tarcie osłabia bieliznę. Jak należy 


postępować z bielizną w sposób właściwy 
pouczy nas „i 


i przestrzegaj 


zhadać w domu. Ponieważ jednak poczułem 
zapach karbolu, najwidoczniej z pańskiego 
ubrania. przypuszczam zalem, ze był pan 
niewątpliwie w jakimś szpilalu względnie 
klinice. Tylko tam jest tak silny zapach 
tega śradka dezynfekcyjnego, że przeje- 
chawszy pól Amslerdamu, nie pozbędzie się 
pan lej niemiłej woni. T jest tylka jedno, 
co mogło pana skłonić do odwiedzenia lego 
szpitala czy też klimki, mianowicie, chcial 
pan z pewnością prosić a dokonanie do- 
kladnego zdjęcia rontgenowskiego. 

Van Kruken milczał. Był to nowy sposób 
traktowania pacjentów. Ale spodohał mu 
się 1 dlatego postanawil być szczerym. 

— Coś mi dolega. Miał to wlaśnie mój 
przyjaciel, doktór.. 

— Pan pozwali — przerwał lekarz. 
Proszę nie podawać żadnych nazwisk, Pañ- 
ska godność? 


— Nazywam się van Kruken — powie- 
dział dobitme Holenderczyk, 

— Oo — rzucił raptem lekarz — byłem 
2 jakimś van Kruken'em na Jawie. 

— Ta mój brat — oświadczył Frans z 2a- 
interesowaniem. — Kiedy był pan z nim? 


— Przed czterema łaty. Polowaliśniy tam 
na tygrysy — odparl paważnie Ledeqancks— 
at 

— Tak, wiem — przerwał van Kruken — 
gubernator napisal mi o jego śmierci. 

— Bóle tkwią tutaj? — spytał nagle le- 
karz, naciskając pacjenta w okolicy żołądka. 
Tak i nie. Chwilami sam nie wiem, 
co jest przyczyną tych bóli, 

— Byl pan także na naszych malajskich 


wyspach? — spylał doktór Ledeqancks nie 
przerywając badania. 

— Piętnaście lat — odparł van Kruken 
i, stękając z widocznega bólu, przewrócił 
się na bok 

— Mnie wystarczyła i siedem — rzekł 
lekarz z uśmiechem. — W lakim okresie 
czasu leż można dużo przeżyć. Ale, czy 
przywiózl pan ze sobą jakąś służbę lubyl- 
cial 

— Slużby — właściwie to nie. Jedynie 
moja siostra zabrała ze sobą jedną pół-krwi 
Malajkę, należy ona zasadniczo do naszej 
rodziny — objaśnił szybko van Kruken. 

— Dziękuję — rzeki lekarz, kończąc kon- 
sultacji Niestety i ja niczego nie mogę 
stwierdzić Jednak, jeżeli pan pozwoli, zba- 
dam go jutro rano dokładniej 

— Zgoda! Zatem proszę mnie odwiedzić— 
odpawiedział chlodno van Kruken 

Nazajutrz rana, w czasie kiedy Frans van 
Kruken nie miał nigdy zwyczaju nikoga 
przyjmować, zjawił się lekarz Ledeqancks. 

— Zanim zacznę pana ponownie badać — 
rzekl na wstępie — proszę zezwolić mi na 
przeprowadzenie małego śledztwa w kuchni. 

— Śledztwa? — zapytał ze zdziwieniem 
chary. — Pan myśli, że mnie...? 

— Nie wiem. Ponieważ jednak osiągną- 
Jem datąd tylko negatywne wyniki, muszę 
szukać pozytywnych w innym miejcu — 
odparł doktór z uśmiechem. 

— Proszę! — powiedział krótko gospo- 
darz i nacisnął guzik od dzwonka. Nie 

ag! się opanować. Przeleciał go lekki 
cz 


Warsehau Nr. 900 


jesi niezbędnym iniezasiąpionym preparatem 


do zwalczania plagi świerzbu. Opakowani 


Flakon 


a 75 cm? do jednorazowej kuracji. Cena flakonu 9 Zł. 
Do nabycia w apiekach i drogeriach 
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ży nam cennymi i będącymi na czasie wsko- 


za pomocą 


-pudru do ciała 


zówkami. Przeczytaj ją uważnie i postępuj 


Twoja bielizna będzie 
Ci zato wdzięczna! i Eann 


MEBLE 


KUCHENNE 
1 POKOJOWE 
poleca: 
Magazyn 
KRAKÓW 


według jej rad. 


Dr. P. ZALESKI 
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PRACOWNIA 


ORTOPEDYCZNI 


wykonuje 
PROTEZY kończyn. 
APARATY ortoped. 
GORSETY ortoped. 
WKŁADKI ortoped. 
PASY LECZNICZE 
i PRZEPUKLINOWE 


Z. LACHOWICZ 
Warszawa 


ML Jerozolimskie 33 


Tel. 701-01 


Prawie godzinę przesiedział lekarz 
w kuchni, Badał przygotowane śnladanie, 
pobral próhki, paczym zacząl obstukiwać 
i obsłuchiwać van Kruken'a. Nic. Znowu 
mie. 

— Wiedziałem — powiedział cicho ba- 
dany — że lo musi być-coś całkiem innego 

— To sama i ja sądzę — odparł dr Lede- 
gancks. 

W tym momencie olworzyly się drzwi 
1 drobna postać egzotycznej piękności we- 
szła do pokoju 

— Mam gościa, Hadiejeh — rzekł do niej 
prawie ze zlością van Kruken. 

— Chwileczkę, czy wolno mi tę panią 
© coś zapytać? — zwrócił się z prośbą do 
gospodarza lekarz. 

— brzmiała ostra odpowiedź. Wi 
docznym byłe, że van Kruken jest padraż- 
niony. Kobieta znikła szybko jak cień. 

— Towarzyszka pańskiej siostry? — spy- 
tał lekarz, nie dając za wygraną. 

— Istotnie — odpar] sucho zapytany 

— Bardzo ladna, nawet za ladna dla Am- 


sterdamu — zauważył z uśmiechem Lede- 
qancks. 
— Co to ma znaczyć? — zapytał van 


Kruken, marszcząc gniewnie brwi. 

— Mam pewną myśl, ale niestety, nie 
mogę niczego przedsięwziąć, gdyz widocz- 
nym jest, że pan sobie tego nie życzy — 
oświadczy! lekarz. 

— Mam respekt dla pańskich myśli — 
rzeki tym razem z uśmiechem van Kru- 
ken — więc cóżby pan chciał wiedzieć?! 

— Czy łączą pana bliskie stosunki oso- 
histe z ową damą? 

— Tak, bliskie Jednak jest ona, jak już 
wczoraj powiedzialem, poza wszełkim po- 
dejrzeniem. 

— Jestem tego samego mniemania — za- 
uważył lekarz. — Czy ma owa dama zna- 
jomych w Amslerdamie? 

— Nie. Do widzenia panie doktorze! — 
rzekł sztywno van Kruken podnosząc się 
z fotela. 

Były to ostatnie słowa Fransa van Kru- 
kena, gdyż nasiępnego dnią już on nie żył. 

Policja stanęla wobec zagadki. Doktor 
Ostade wzruszył ramionami. Ledeqancks za- 
żadał dokonania obdukcji. Sąd przychylił 
się do jego wniosku. 

— Jakże, znalazł pan co? — skierował 
Ostade ironiczne pytanie do swego kolegi. 

Istotnie — włos — brzmiala odpo- 


wiedż. 
— Wlos? — zapytal szyderczo Ostade — 
chyba w zupie, co? 

— Myślę, że nie — byla to wszystka, co 
odpowiedział Ledeqancks 


SZKICE WARSZAWSKIE 


UBIERA $5 m 


Tekst — A. Mur., Rys. — Set. 


„ Idąc ulicami Warszawy stwierdzamy, że 
Warszawianki są szykowne Jako staty 

- mieszkaniec 
i wielbiciel 
Warszawia- 
nek muszę 
dodać, że by- 
ły i są szy- 
kawne. Czyż- 
by z tego wy- 
nikało, że wy- 
dają duża 
pieniędzy na 
stroje? Prze- 
konajmy się 
o tym, za- 
glądając 
dyskretnie 
przez okno. 
Wprawdzie 
pie zbyt la- 
dnie jest pod- 
słuchiwać, 
ałe czegóż 
nie robi się 
dla poznania 
prawdy... 
Falbanka, cały rój (albanek otacza uroczą 
blondynkę siedzącą na hrzegu otwartej sza- 
fy. Długie palce rozproslowują jedwabne fal- 
kanki, które były tak modne u schyłku ubie- 
głego stulecia. 

Czyżby kobieta wybierała się na maska- 
radę?! Nie, głębokie zamyśłenie widoczne 
w oczach kobiety wskazuje, że zajęla jest 
jakimś poważnym problemem. Potem jednak 
dochodzimy do wniosku, że zanosi się na ja- 
kąś „konserwację” przed molami, gdyż nie- 
wiasta wyjmuje z szaty męski frak. Tylko po 
co lak bacznie ogląda męskie letnie, białe 
spadnie?! 


Mina} tydzień. . 
Andrzej siedzi zafrasowany na skraju tap- 
czanu. Cichy dzisiaj jest jak myszka. Męż- 


~ 


Tygodniami krążyła w pobliżu willi, 
w której mieszkal van Kruken, jakaś za- 
maskowana poslać, kryjąc sig po nacach 
w niszach i wnękach murów oraz w pobli- 
skich bramach. 

Pewnej nocy, podczas szałejącej wi- 
chury, zjawiła się nagle na tejże ulicy 
druga postać, drobna o zręcznych ruchach. 
Zbliżywszy się do willi zmarlego, przysta- 
nęła, przesadziła zwinnie bramę. znowu 
przystanęła, jakby nadsluchujac i nagle 
zniknęła we wnętrzu domu jak widmo 

W lym momencie adskoczył od muru na 
trotuar cień. Jakiś mężczyzna, sunąc cicho 
jak kot, zbliżył się do willi, przelazł szybko 
przez brame i ruszył śladem pierwszego 
osabnika. Nagle rozległ się gdzieś w głębi 
domu przeraźliwy krzyk... krzyk, jaki wy- 
daje kobieta w chwili grożącej jej śmier- 
ci lub nieopisanega strachu. 

Jak strzała wyskoczył w chwiłę po tym 
zza węgla jakiś obcy meżczyzna, jednak nie 
na tyle szybko, by ujść miażdżącemu ude- 
rzeniu silnej pięści dr. Ledeqancksa. 


— Jest pan oskarżony o zabójstwo towa- 
rzyszki siostry zmarlego van Kruken'a — 
powiedzial poważnie sędzia i spojrzał z po- 
garda na siedzącego na ławie oskarżonych 
drobnego Malajczyka. — Pan podaj 
bil z zazdrości, o kogo był pan zazdrosny? 

— Kachałem ją, zanim zjawił się van 
Kruken — odpowiedział oskarżony urywa- 
nym głosem. 

— Świadek doktór Ledeqancks — zarzą- 
dził sędzia. Doktór wszedl na salę. 


— Czy są panu znane jeszcze jakiekol- 
wiek okaliczności, mające związek między 
tym człowiekiem a zmarłym van Kru- 
ken'em? — spytał sędzia. 
Od dzisiaj, Od dzisiaj bowiem stało 
mi się wiadomem, że i van Kruken również 
zoslał zamordowany — odparł świadek. 

— Zamordowany? — spytał sędzia — to 


śmierci van Kruken'a dowiedziałem sig 
przypadkiem, że  Hadiejeh zaprzestała 
w ogóle wychodzić z domu ad tega dnia, 
kiedy lo zapytywał o nią dozorcę oskar- 
żony. Walesalem się przeto całymi dniami 
kola willi, chcąc go koniecznie spotkać. 
Udało mi się, gdyż jeszcze raz przyszedł on 
i spytał odźwiernego a Hadiejeh. Wówczas 
począłem go śledzić. Mieszkał on w ubo- 


giej dzielnicy. Obserwowałem i padstuchi- 
wałem go. Siedząc pewnego razu kolo 
niega przy sąsiednim stoliku w jakiejś 
podrzędnej restauracji, zauważyłem, jak 


wyciągną! on fotografię van Krukena, po- 
łożył ją na blacie stolika i począł ciąć jego 
twarz ostrymi paznokciami, Wtedy bylo to 
dla mnie jasnem, że musiał on zmarłego 
bardzo nienawidzieć. Kiedy pewnego razu 
wyszedł an z hotelu, wśliznąłem się do jego 
pokoju i przeszukalem go. Początkowo bez- 
skutecznie. Następnie zauważyłem lezący 
na stole słownik holenderski. Werlując go 
stwierdziłem brak jednej kartki. Kupiłem 
więc laki słownik i przestudiowałem bra- 
kującą karikę. Między ionemi znalazlem 
tam slowo: „włókno palmowe”, Wówczas 
wiedziałem już wszystko. Podczas odbywa- 
nia praktyki kolonialnej, slyszałem, że Hin- 
dusi i Małajczycy są w możności, wsy- 
pawszy do jedzenia drobno pocięte wlókna 
palmowe, skazać swego wroga na straszliwą 
i bezlitosną śmierć. Wlókna owe mają ma- 
leńkie włoski, które wpijają się slopniowa 
w jelita rozrywając je powali. Początkowo 
sądziłem, że i Hadie... 

W lym momencie zerwal się z ławki 
oskarżony i począł krzyczeć na całe gardło: 
— Ona jest niewinna! Ona jest niewinna! 
Zabilem ją, gdyż nie chciała ze mną cho- 
, gdyż chciala mnie zadenuncjować. Za- 
bilem van Kruken'a, gdyż nienawidzitem 
go, gdyż nie chciałem, by go ona poko- 
chała. 


Nagle zmienił ton głosu i 
zygnowany, począł powoli mó 


jakby zre- 
ié: — Ale 


jest ciężkie oskarżenie. 

— zamordowany przez tego człowieka — 
oświadczył Ledeqancks, wskazując na Ma- 
lajczyka — Podczas dokonywania ohdukcji 
zmarlego van Kruken'a znalazłem w jego 
żołądku dużą ilość dziwnych włosków, któ- 
rych istnienia nie mogłem sobie wytluma- 


czyć. Tkwily one w jelitach, powodując 
mikroskapijne małe, krwawe ranki. Owe 
wioski stały się przyczyną śmierci van 
Krukema. 

— A cóż la byly za włoski — spytał sẹ- 


dzia zdumiony. 


Dlugo zastanawiałem się nad tym 
wyjaśniał dalej lekarz. — W jakiś czas po 


czyzna zawsze jest 
pokorny, gdy gnębi 
go sumienie. Zacha 
jednak jest wesoła. 
Przygotowuje szybko 
śniadanie, mówiąc: 
— Prędzej ubieraj 
„ię leniuchu! Prze- 
cież umówiliśmy się 
z Warskimi na zdję- 
cia. Jaka dzisiaj wy- 
marzona pogoda! 
Teraz Andrzej sta- 
je się wyraznie nie- 
spokojny. Zocha po 
raz pierwszy od dzie. 
sięciu lat pożycia 


$) 
SĘ małżeńskiego nie do- 


magała się pieniędzy na letnie toalety. 


„ x lat nie na- 
leży do przyjemności. 


Wkrétce jednak żrący niepokój 
wkrada się w serce Andrzeja. Przecież 
nie można jeszcze powiedzieć a jego 
żonie, że pastarzała się! Kobieta krząta 
się kolo toa. 
letki. Poprzez 
cienką jedwab- 
ną koszulkę za- 
rysowują się 
jędrne 
Dlugie, 
zgrabne nogi, 
smukła figu- 
ra. Nie, je 
szcze jej dale- 
ko da starości 

Nagle An- 
drzej nerwowo 
gniecie papie- 
Tosa o popiel- 
niczkę. Nie, 
wzrok nie myli 
go! Zocha wyj. 
muje z szaly 
nawy, czarny 
kostium, różo- 
wą bluzeczkę 
i korkowe pan- 
tofte. "Tylko te 
pantofle przy- 
pominają An- 
drzejowi ofta- 
rowane żonie 
pieniądze. 

— Skąd ona 
ma ten ko- 
stiumi bluzkę?! 
Musi mieć kochankal Tak, musi mieć ko- 
chanka, Przecież od trzech tygodni ma w do- 
mu anioła zamiast kabiely! 


teraz... i, zanim ktoś zdążył podbiec 
do niego, wsypał sobie jakiś biały proszek 
do ust. — teraz i na... mhie przy- 
szedl... czas Iść, 


Kiedy waźni sądowi podnieśli go, wystą- 
piła mu już na usta trująca piana. Nie żył 


Nad wąskim grobem, gdzieś przy murze 
jednego z cmentarzy w Amsterdamie, 
chwieją się na wietrze czerwone kwiaty. 
Często chodzi tam dr. Ledeqancks na wzgó- 
rek, gdzie spoczywa Hediejeh. 


Tiumaczył 2 niemieckiego 
DOWNAR 


Ze wście- 
kłością przy- 
pomina sabie 
jej cukierka- 
walą dobroć 
— „Andrzej- 
ku, pałóż się 
po obiedzie”, 
„Andrzejku, 
uprałam ci 
koszulkę 

wiele, wie- 
le lych cha- 
rakterystycz- 
nych powie- 
dzonęk ma- 
jących na ce- 
lu uśpienie 
czujności 
męża. 

Teraz 
wszystko jest 
jasne, tylko 
jak ona po- 
stara się 
usprawiedli- 
wié! An- 
drzej spo 
strzega, że i Zocha obserwuje 
go spad oka. Jakoś przestala 
popedzaé go slo golenia, pod- 
czas gdy sama jest już pra- 
wie ubrana. 

Zocha staje przed lusirem. 
Modny, czarny kostium, no- 
wa hluzka, nowy kapelusz, 
męski kapelusz! Proszę i no- 
wa torebka, a on pamięta 
tylko te pantofle na korku! 

Żeby chociaż prosto 4 m.o- 


stu powiedziała — „mam ko- 
chanka, musimy się ro- 
zejść”, ale w tej chwili Zo- 


cha odzywa się: 

— Pospiesz się Andrzejku, 
bo spóźnimy się... 

Pięć razy Andrzej zaciął 
się brzytwą. Zachlapał la- 
zienkę wodą. 

— Czekaj ty kezczelna..— 


pomyślal — zobaczę co bę- 
dzie dałej. I ja się dzisiaj 
wystroję! Przecież będzie 
tam Halina, a ona też do 
mni 


— Czego grzebiesz w tej 
szafie? 

— Wolno mi chyba szu- 
kać spodni?! — woła gniew- 
nie Andrzej. 

— Których spodni szukasz? 
— Białych, białych letnich! 

— Przecież nie chodziłeś w nich dwa latal 
— Ale dzisiaj chcę je włożyć! 


l-roznoczyna się 
“iS naslepaym numerze 


PRZEŻYCIA KAWIARNIANE 

Czy klos chce, czy nie chce uwierzyć 
w sily natury, to jednak wszyscy schylamy 
z uszanowaniem glowy przed tymi miliona- 
mi lat, jakie dźwiga nasza staruszka ziemia 
i przed katasirolami, jakie ją w tym czasie 
dotknęły. 

Oglądnął pan sobie kiedy dokładnie sto- 
lik marmurowy siedząc w kawiarni przy 
„pół czarnej”? (— Cóż można na nim zu- 
baczyć — spytalby ktoś). 

A jednak można! Patrzatem, palrzalem 
w plylę marmurową i nie mogłem wyjść 
2 podziwu, Przeciez tu widać wyraźnie li- 
ście, pączki (nie te na maślej, może nawet 
kwiaty, lecz przede wszystkim niezliczone 
rodzaje muszli, w różnych ksztattach i wiel- 
kościach, nawet rybie kły widziałem da- 
kładnie zachowane w marmurze. Kiedyś 
przed milionami lat zaskoczyła je nagle ka- 
tastrofa i zamknęła w płynną masę kamie- 
nia, czyniąc je w końcu same kamieniem. 
1 tak widzimy przed sobą całą katastrofę 
rozlożoną na stoliku. 

Radzę państwu zatem wybrać się kiedyś 
na „czarną” do kawiarni, Bo warto za kilka- 
dziesiąt groszy obejrzeć te dziwy. 

„A obok tuż przy podobnym stoliku 
czula para zabawia sie rozmową, jeszcze da- 
lej siedzi dwóch interesantów... 


J. M. 


NL ZZ 


— Oh, widzisz, przerobiłam je sobie na 
spódnicę. 

— Tak?! Może zcze powiesz, że ufarbo- 
wałaś na czarno i uszyłaś sobie kostium? 

— Nie, nnnie, ten kostium uszyłam sobie 
z twojego fraka. Przecież teraz byl ci zupeł- 
nie niepotrzebny. 

— A bluzeczka z podszewki, co?! 

— Nie, z tej starej bahci sukni 2 falban- 
kami... Czyś ty choryłl Czego tak się dziko 
śmiejesz? 

Andrzej nagłym ruchem otworzył szalę. 
Tak. Fraka nie ma. Białych spodni nie ma. 
Sukni z falbankami też nie ma, Gdzież jest 
jednak jasny garnitur?! 

— Robię sabie jasny kostium 
szę się w coś ubraćł Pamiętasz pi 
leš się w zeszlym roku, gdy chciałam sobie 
kupić kostium? A widzisz! Więc przerobilam 
sobie troche twych zbędnych ubrań, 

— Ale w ca ją się ubiorę?! 

— Mężczyźni jesteście zacofani. Po licho 
gnebicie się ciężkim ubraniem w lak piękne 
lato?! Pawinniście nosić szorty, zarzucić mà- 
rynarki i kapelusze, 

1 Andrzej wyszedł w „szottach” świecąc 
gołymi nogami. Gdy szedł obok swej żony, 
ubranej według ostatniego krzyku mody, nie 
bez pewnej dumy pomyślał: 

— A jednak nie ma kachanka. 


ZA 
e 


SIERPIEN 
Minął czerwiec i lipiec! 
i znów sierpień zloty: 
pora żniw — sprzętu — kopań, 
co ramiona męczą! 
a jednak — ktoś już widział 
srebrną nić pajęczą, 
wiokącą sig nad ścierniskiem, 
między ludzkie płoty! . ... 
Jeszcze tydzień! dwa... trzy może 
słonecznej pieszczoty: 
pierzchnie płactwo! gaj zabłyśnie 
barw czarowną tęczą! 
— przyjdzie jesień co ża latem 
zaszlocha z tęsknoty, 
a łzy chłodne... deszczowe 
o szyby zadźwięczą... 


E. Klnniecki. 


W KRÓLESTWIE GRZYBÓW 


DOKOŃCZENIE ZF STR. 4-TEJ 


Stosunek grzybów do roślin jest bardzo 
ścisły. Stanowią one, jak wiadomo, niead- 


składnik zespołów leśnych. Wy- 
zając las — wyniszczamy współżyjące 
z nim grzyby — i odwrotnie. 


Nas w tej chwili atoli obchodzą najwięcej 
grzyby jadalne i trujące. 

Starożytni Grecy i Rzymianie byli już 
wielkim amatorami grzybów ziemnych, 
trufli i innych, ceniąc najbardziej i dzisiaj 
cenioną równie hedike cesarską, krewniaczkę 
trujacego muchomora. Rośnie ona w połudn 
Europie, na Kaukazie, w Himalajach, a za- 
leca} ją do jedzenia Platon, Z narodów 
współczesnych najwięcej spożywają grzy- 
hów Niemcy i Francuzi. O dzialaniu tru 
jącym grzybów wiedziała już dobrze sta- 
rożylność. Podobna żona i dzieci wielkiego 
tragika greckiego Eurypidesa, otruly się 
grzybami. Wieki średnie używały grzybów 
w celach trucicielskich, Na 300 gatunków 
jadalnych w Europie grzybów, przypada 
okoła 10% szkodliwych, najniebezpiecz- 
niejszą zaś jest podobna do pieczarki biala 
odmiana bedlki sromatnikowej, powodującej 
związkiem falliny degenerację nerek i ogól- 
ny paraliż, a następnie śmierć w 1—2 dni 
najpóżniej. Ucząc się poznawać į rozpozna- 
wać grzyby, uczymy się przygolowania do- 
skonalej odżywki, która w wielu odmianach 
stwarza bogate możliwości konsumpcyjne 
w naszym gospodarstwie domowym. 


Slet. Krasiński 


+ Irawnemu 


STARY TEATR 


Doskanała komedia muzyczna „Jaś u raju 
bram” Ralla Benatzky'ego przez kilkaset 
wieczorów z rzędu nie schodziła 2 afisza 
w Warszawie na scenie „Cyrulika”, z Hanką 
Ordonówną i Romanem Zawistawskim w Iy- 
twawej roli, zdobywając sobie niebywałe 
powodzenie. Z niemniejszym powodzeniem 
i uznaniem spotkała się na scenie Starego 
Teatru w Krakowie. 

Komedia ma interesujący tekst, jesl sy- 
luacyjnie skomponowana, ma mocny tun- 
dament i obfituje w całą masę melodyjnych 
piosenek, ściśle związanych z tekstem, a nie 
„ad hoc” wlepionymi wstawkami To jest 
zasługą znanego kompozytora Be- 
natzky'ego. 

Niemniejszą zasługę przyznać trzeha wy- 
reżyserowi, który znakomicie 
amontowal sziukę i opracował reżyserska 
do najdrobniejszych szczegółów. Nie spoty- 
kamy się w wyslawieniu tej sztuki z naj- 
mniejszym niedociągnięciem, najmniejszym 
niedopatrzeniem, Akcja płynie wprost, pio 
senka podana jest barwnie, przejrzyście, 
wszystko ma swoje miejsce, swój charakter 
zarówno w scenach zespolowych, jak w dia- 
logach przy doskonalym, żywym tempie. 

Od pierwszego adsłonięcia kurtyny spa 
strzegamy jakieś przeobrażenie, coś, czego 
nie oglądaliśmy na lej scenie od kilku lat, 
jakieś zbudzenie się z martwoty. Aktorzy 
poruszają się na scenie, zmuszeni da lego 
słowem i wewnętrznym nakazem, przeży- 
ciem, wyplywajacym 2 tekstu, a nie w bez- 
myślnym ruchu. A jakiż jest tu wymowny 
bezruch, jaki pelen wyrazu. Obserwujemy 


„JAŚ U RAJU BRAM" 


ZE SCEN KRAKOWA 


Wesola scena z Il aklu: Więcławówna 
i Kondrat. 


to w pewnym momencie, gdy p. Jahło- 
nowska siedzi w takim bezruchu przez 
jakiś spory ułamek minuly Wrażenie 
kolosalne! 

A najważniejsze jest to, że w tej ko- 
medii muzycznej wszyscy, o dziwo, śpie- 
waja, a nie markują śpiewu — jak to 
się często zdarzało. Sztuka bardzo dobrze 
obsadzona. Ci sami aktarzy, których wi- 
dywaliśmy tyłokrolnie w różnych ro- 
lach, ze zmiennym powodzeniem, lu 
również jakby zasugestionowani przez 
reżysera, który ich prowadził, dali kon- 
cerl gry aktorskiej, wszyscy, bez wy- 
jątku. 

Janina Jahlonowska, w królews 
slylowej szacie, w świetle refłektarów 
była oślepiająco piękną, światowej sławy 
gwiazdą filmową. Gloria Mill. Ani na 
chwilę nie pozwolila nam zapomnieć, że 
jest wielką gwiazdą, za którą szaleją 
tłumy. Imponująca wyniosła, wspaniałe 
opanawanie pozy, władczy gest, pewność 
siebie, doskonala dykcja, przy tym pro- 
slota.. ludzka... wzruszająca... 

Ryzykowna scena lrucia z jakąż sub- 
telnością i umiarem podana! Niejedna 

aklorka nie zrezygnowalaby w tym miejscu 
z „przetragizowania” tej sceny, zapomina- 
jąc, że to jednak tylko kamedia muzyczna, 
a więc wszystko jest serio — nie na serio. 
Artystka w tej roli miala możność roz- 
winięcia calego hogactwa swego talentu 
To też stworzyla kreację niezapomnianą. 
Przypomniała nam swoje wspaniałe kreacje 
w „Klątwie” i w „Zaczarowanym kole”. Jej 
piękny alt rozbrzmiał w całej pełni w na- 
strojowej piosence „Zawiązał mi ręce”. 


Rydel — to jest największa niespodzianka. 
Sympatyczny ten aktor, jakby zrzucił 1 po- 
zostawił za kulisami krępujące go dolych- 
czas więzy. Rydel rozdokazywany, roze- 
śmiany, roztańczony, giętki w ruchach, swa 
badnie ruszający się pa scenie, podający 
piosenkę przyjemnie, ze smakiem względnie 


parlandujący, pełen werwy i tempera- 
mentu — w scenach lirycznych — glehoko 
wzruszający. Czyż to nie niespod: 


A rola w tej sztuce nie była łalwa 
raju bram” dostaje się poprzez sta 
buzerke, sentyment, groteske.. A przyznać 
trzeba, że z niedowierzaniem czekaliśmy na 
le rolę, w której widzieliśmy przecież zna- 
komitego aktora scen warszawski 
mana Zawislowskiego. 

Słoneczną przyszłość tealralną rokujemy 
ulubienicy publicznbści krakowskiej, Wiecla- 
wównie. Przemile, to młode stworzenie 
z każdym wysiępem wykazuje nowe zalety 
swojej gry aktorskiej Wdzięk, dziewczęcy 
urok, naturalna swoboda, dobra dykcja, 
wzruszająca lezka w scenach lirycznych, 
Taki śliski tekst piosenki „więc bierz mnie, 
ściskaj, pieść“ w ustach Więcławówny 
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Znana wróżka 
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larjal Sakoly, ul. Hollmanno- 

wej 3, lal. 16-43, Dla abialwanlów dwiadoc- 

Iwa. Ha igdania bezpłainia szczagólowa 
praspakty. 
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WARSZAWA, Palina 16 
Talaion 8,36-20 1 9,68: 


Amkulalorium — Klinika — Chirurgia 
Światloleczniciwo — Homeapi 
lizy — Slrzyżenia — Kąpiela 
Godz. przyjąć 10—13 I 16—18. Dyżury 
cały dzień, — Wizyły na miejscu i poza- 
miejscowe. 


ja — Ana- 


~ 

Na Ziel ną 
Słońce się topi w monstrancji 
Z witraży schodzi zaduma, 
Oltarz rozgorzał modlitwą: 
Pelni się suma. 


Do nawy wniosła się łąka 
1 ogród wyrósł w kościele, 
Wniebowstąpienie ogłasza 
Swigcone ziele. 


brzmi razkosznie naiwnie, jak w uslach ma- 
dej dziewczynki, nie rozumiejącej tych słów. 
A przy tym tańczy. . cóż — tańczy jak 
Więcławówna. 


Że Kandrat w wybitnie groteskowej roli 
fryzjera filmowego jest bajeczny i że wy- 
wołuje wybuchy śmiechu i huraganowe 
brawa, nieomal po każdej kwestii — lo 
przecież nie nowina. Publiczność ogarnia 
szał, gdy tylko ten świetny aktor ukaże się 
na scenie — i chwyta jego „gierki” w lot, 
które, przez dłuższy czas powtarzane kur 
sują po mieście. Ale Kondrat prócz tego 
w komedii muzycznej bardzo przyjemnie 
tobi piosenkę, moze o tym nie każdy wie. 


Pan Fabisiak w malej rólce-epizodzić 
przedsiębiorcy filmowega, nie pozwolil za- 
pamnieć nam o swoim dużym talencie. Jega 
kreacyjka była misternie zrobiona. 


Obldowicz świetny był w charakterystycz- 
nej roli groleskowego sędziego i zbierał 
huczne brawa od rozbawionej jego grą pu- 
bliczności, 2 którą dowcipnie nawiązał kon- 
takt. Po raz pierwszy widzieliśmy na tej 
scenie tego zdalnego aktora w dużej, a jakże 
udanej roli. Mamy wrażenie, że p. Obida- 
wicz doskonale się czuje w rolach charak- 


łerystycznych, ale czemu lak rzadko uka- 
zuje się w nich? 
Poza tymi głównymi rolami oglądamy 


epizody większe lub mniejsze, które są tak 
wyreżyserowane i zagrane, że twarzą 
w swoim rodzaju, każdy oddzielnie, małą 
kreacyjke, I tak: p. Fopolska w roli Diny 
i hrabiny de Falais, p. Miciński w doskona- 
lym epizodzie w roli groteskowego adwo- 
kata, p. Dwarnteki w roli komisarza policji, 
p. Rubczak — szofer i p. Kurzawa — porlier. 


Do sukcesu tego na wskroś udanego, przy- 
jemnego wieczoru przyczynili się również 
pp. Dronka i Radzik śwoim subtelnym 
akompaniamentem. Dekoracje nadzwyczaj 
efektowne, gustowne, nieprzeladowane, pro 
ste w rysunku. Doskonale pomyślane tła 
z czarnych eksamitnych draperti J.E 


Fragment aklu IV: Jablanowska w roli gwiazdy 
lilmawej Glorii Mill, Obidowicz jako sędzia. 
Fot. borsh 


Jerzy Soplica 


Pospiesz się, kup jeszcze dziś los w Lottokolekturze, 
gdzie Cię może szczęście czeka! Ciągnienia odbywają się 
dwa razy w tygodniu. Za 1 Zł. można wygrać 3.600 Zt! 
Im większa stawka, tym wyższa wygrana! 


Informacje i przyjmowanie stawek w każdej LOTTOKOLEKTURZE 


Loftokolektury znajdują się we wszystkich większych miejscowościach Gen. Gubematorsiwa 


Siedzieliśmy w schronisku gòr- 
skim, a pewien myśliwy opowiadal 
© solidarności kozic, która ostrze- 
gają się wzajem o grożącym im 
niebezpieczeństwie, wydając ostre 
gwizdnięcie. Dla dokładniejszego 
określenia włożył palce do ust 
i zagwizdal przenikliwie. 

— Dajże pan spokój! — zauwa- 
żył jeden ze słuchających. — 
Trudno przypuścić, by kozica wkła- 
dała racicę w pysk i gwizdała 
w ten sposób! 


— Wie pan wynaleziono koszule 
bez guzików! 
— Nic nowegol Takie koszule 
noszę już od dawna. 
. 


— Cóż to znaczy — powiada da- 
ma do wypychacza zwierząt. — 
Dopiero rok temu dalam wypchać 
mą najulubieńszą papuge, a oto 
wyłażą z niej pióral 

— To mistrzostwo sztuki wypy- 
chania, proszę panil — adparl. — 
Papuga pierzy się nawet we wła- 
ściwym czasiel 

. 


Drogi mój — powiada narzeczo 


na. — Gdy się pobierzemy, będę 
dzielila z tobą wszystkie smutki 
i klopoty. 


— Nie mam, Bogu dzięki, żad- 
nych na razie 

— Tóteż właśnie powiedziałam, 
ady shy poblerzemy, 


Mamusia tak 
łem przyd. 


— Odkąd mamusia przez cały dzień ma ciemne 
okulary na sobie nie muszę się już myć — ona i tak 
tego nie widsi! Berliner Illustrierte 


— Możesz robić ze mną co chcesz — przyzwoliła 
mu iebacznie a on... wyrwał jej wlosy. 
Münchner Illustrierte 


— 0, teraz telefonuje szel ze swą 
anna 
— Skądże pan o 
Wszakże nic nie mówi 
— Patrz pan Ciągle atwiera 
usta, jakby coś chciał powiedzieć 


tym wiesz? 


- Droga Janko! — pisal pewien 
młodzieniec. — Przebacz mi te slo- 
wa. Ale mam, jak wiesz, krótką pa- 
mięć, Oświadczyłem ci się wczor 
ale... doprawdy o tym nie pami: 
tam 


. 
— Ciekawe, że pańskie włosy na 
głowie sq już siwe, a na bradzie 
nie widać jeszcze ani jednega bia- 
lego włoska. 
— To pochodzi z tega, że włosy 


— Mamusiu, mój skok z trampoliny! 


Kölnische Illustrierte 


— Chciałabym całować! — wy- 
krzyknęla ośmioletnią Lili, rozpie- 
rając się w krześle. 

— Ktoż cię tych slów*pauczył — 
spytał ohurzony ojcies 

— Słyszałam je od bony, nasze] 
panny Marty. 

— Ho, ho.., dam ja jej naucz- 
kęl — wykrzyknął ojciec, wybie- 
gając do sąsiedniego pokoju, gdzie 
panna Marla robiła właśnie po- 
rządki 

W tej chwili weszła matka i 2wra- 
ca się do Lili: 

— Gdzie jest ojciec? 


na gławie są o 20 lat starsze, od W sąsiednim pokoju. Uczy 
włosów na brodzie. pannę Martę całować 
0 . 
— Przepraszam bardzo, iż pana Lekarz: — Powinna pani sypiać 
wczoraj nazwałem nosorożcem. Po- stale na prawym boku. 
wiedziano mi dziś, ze takie bydlę Pacjentka: — To niemożliwe. Mąż 


kosztuje 40 tysięcy złotych, Cołam 
niniejszym moje słowa. 


mój mówi przez sen, a ja niedosły- 
szę na lewe ucho. 


Z cyklu »domowe sprzęty 


OTOMANA 


Pierwsze podróże, miraż bajkowych pejzaży, 
pościg za bandytą, smokiem, lupem, złotoskrzydłym ptakiem 
prześniliśmy w dzieciństwie, siedząc na wałku okrakiem, 
bo był nam koniem, autem lub łodzią korsarzy. 
Trzy pokolenia panien obrało ją ża powiernicę sekretów 
dotyczących przelotnych uścisków z dancingów i kabaretów. 
Lęgły się na niej, jak w gnieździe, plotki, 
a także ślepe szczenięta i parszywe kotki. 
Bywało, że wiarołomnej miłości stała się rydwanem 
ale oto teraż ż przeróżnych familijnych powodów 
chrzcin, małżeństw i rozwodów, 
na barwnym kobiercu esów i floresów 
pokrycia sypia ciotka z kresów 
za parawanem. 
KOMODA 


Nadęty tradycyjny ołtarz familijny 

na którym poustawiano rzędem bibeloty 

i pamiątkowe przedmioty. 

Więc patarafka spleciona z włosów cioci Wiki, 

piesek porcelanowy, wazon z ceramiki, 

grupa rodzinnych monster i wachlarzyk 2 kości, 
perelkowy pantofel, bez określonego użytku, 

niemniej drogie wspomnienie czyjejś tam miłości. 

A pod tym przepychem sercowego zbytku 

tiuliki. i 
Mimowoli na ustach litania się kleci: 

— Komodo ż szufladami! Zmiluj się nad nami! 

I chciałoby się klękać ... 

A jeszcze bardziej wrzucić do pieca ten składzik rupieci. 


OBRAZ Z SALONU P.T. „ŁADNA GŁÓWKA" 


Maślana, rozmazana i ondulowana 
barwiona różowym kolorkiem, a jakże! 
Otrzaskana do nudy, reprodukowana bez liku 
chociażby na pocztówce nabytej w kramiku. 
»Gustowna ma się rozumieć. I „do gustu” owych 
subiektów sklepowych, 
których kryterium piękna jest woskowy manekin w witrynie 
wdzięczący się uśmiechem nieprawdopodobnej glupoty do prze- 
chodzącej trotuarem hołoty, 
wabiąc durniów swych wdzięków tandetnych mamidłem ... 
1 budząc w sercu poety tęsknotę za wszystkim co mdłe. 
Ach! ... Za emetykiem, za landrynem, za mydłem ... 
„Hazet“ 


Pieniądze!!! — 
— Spóźnił się pan, już to zrobiła moja żona! — 


Rys. Tadeusz Koziotek — Warszawa 


ELIMINATKA RYSUNKOWA 


uł. „Dzidka“ 


Warszawa 


GY 
z 


Obj.: Pu odgadnięciu znaczen czterech hocznych 
rysunków należy skreślić z nich litery wchodzące 
w skład klucza, którym jest rysunek środkowy 
Pozastate litery dadzą ostateczne rozwiązanie. 


OBRÓT KÓŁ ROWEROWYCH 

Dwóch kolegów sprzeczało się ze sobą. Janek 
znakomity rowerzysta twierdził, że przednie koło 
roweru robi więcej obrotów niż tylne, a więc 
przednie koło robi dluższą drogę niż tylne, mimo, 
że mają równe średnice, Karol uważał to za rzecz 
niemożliwą właśnie dlatego, że koła mają równe 
średnice. Który z nich miał rację? 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. 29 i 31 
REBUSOGRAF 


Znaczenie 6-ciu odgadniętych rebusików należy 

wpisać w środkową figurę. Litery w oznaczonych 

_kratkach dadzą aslateczne rozwiązanie. 
Znaczenie rebusików: 1. Domek. 2. Atak. 3, Szczę- 

śliwa. 4. Stokłos. 5. Odnóżka. 6. Odwaga. 
Rozwiązanie ostateczne: Kraków. 


FIGURA WYRYSOWANA PRZY POMOCY 
TRZECH KRESEK 


Zakłada się papier, na którym chcemy rysować 
w kierunku ad a do b na 1 cm głęboko i w kie- 
runku od c—d przeciąga się linię przez złożenie. 
Następnie wygładza się papier z powrotem i wi- 
dzimy, że jednym pociągnięciem ołówka uzyska- 
liśmy dwie linie a mianowicie g— i d- „ Teraz 
hez trudu rysujemy dwie pozostałe linie, jedną 
z nich możemy wykreślić jak następuje: m—e—f— 
g—h—a—h—c—e. Druga zaś biegnie od a do 
1—k—l-m—d—b. Podaliśmy tu jedną z możliwa- 
ści, można również zaczął ad innej litery i uzyskać 
ten sam rezultat. 


GNIAZDKO 


Silnik, Neapol, partia, tronom włókno, Kre ow, 
arkada, altana, statek, Stalag, żelazo, leżaki, 


REBUS 
Pilny szybko szuka roboty. 
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